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Ciemna Rózia.
(Ciąg dalszy.)

„ A ,  przecież  mię p o z n a je sz ?44—  zaw ołał 
przybysz uradowany.

„C z j cię poznaje ? “  —  odparł grabarz szy ­
derczo. —  „Sani nie wiem. Przypominam so­
bie ty lk o , iż pewien niegodziw y zazdrośnik 
zepchnął mię raz z mostu za to jed y n ie , że 
kochała m: 'i R ózia , córka k ołodzie ja ! O , od 
t^go czasu niejedna ju ż  pośw ięcono św ieczkę 
wt kościele....44

Ciebie R ózia  k o ch a ła ?44 —  zaw oła ł w ę ­
drow ca przeryw ając. —  „M ów isz nieprawdę. 
Jato byłem  szczęśliw ym  kochankiem córki k o ­
ło d z ie ja !“

„T a k  ci się zdawało zazdrośniku! Nie no- 
siłaż przez cały rok  na palcu pierścionek po­
św ięcany, który przyniosłem  dla niej z Scherpen- 
heuw el? W szak  sam zdarłeś go  R óz i z palca, 
i w rzuciłeś w rzek e.41

P rzybysz uśmiechnął się smutnie. 
„W a w rzy u cze ! W a w rzy ń cze !44 —  rzek ł ła­

godnie. —  „W  dalekie lata zapędzamy się my­
ślą! Stajemy się dziećm i wspomnieniem. W ie - 
rzaj m i, R ózia nie kochała cię nigdy. P rzy­
ję ła  pierścień od c ie b ie , bo b y ł poświęcany. 
P rzyjęła  go w upominek p rzy ja źn i, nie m iło­
ści. Byłem w czasach inojej m łodości nazbyt 
m oże hardym i szorstkim ; nie zaw sze postę­
powałem sobie wspaniałomyślnie z moimi to ­
warzyszam i; lecz 35-letni przeciąg cza su , k tó­
ry  zm iótł tyle rzeczy  i lu d z i, uw olnił mię 
od w szystkich złych  narow ów . O , mój W a - 
w rzyńcze! Jedyny cz łow iek , który o mnie nie 
zapom niał, maż nieprzyjacielem być m oim ? 
Namyśl się in acze j; podaj mi r e k ę , i bądźmy 
przyjaciółm i. U szczęśliw ię cię na całą resztę 
życia tw o je g o !“

Grabarz cofnął rękę z odrazą, i rzek ł ponuro : 
„Z apom nieć! przebaczyć c i !  Już zapoźn o! 

Zatrułeś mi ż y c ie ! Nie było  ani jednego dnia,

w  którym bym nie pumyślał o tobie. A  są- 
d z isz -że , iż myśli moje b łogosław iły  tw oje j 
pam ięci? Sam sobie na to odpow iedz, bo sam 
to w iesz najlepiej, ileś mi złego w yrządził.44

P rzybysz skrzyżow ał ręce na piersiach, 
w zn iósł oczy  ku niebu, i zaw oła ł z rozpaczą 

„M ój B o ż e ! Mój B oże ! T ylko nienawiść 
mię pozn a je! tylko nienawiść nic zapom niała!‘c 

„ O , dobrześ z rob ił44 —  dorzu cił grabarz 
z uśmiechem —  „dobrześ z ro b ił , ześ przy ­
szedł um rzeć we wsi rodzinnej. P rzechow u­
ję  od dawna grób dla ciebie. D ługiego Jana 
pogrzebię tam na w zgórk u , pod samą rynwą 
kościoła . Niech woda kościelna zmywa z ło ­
śliw ość z tw ego ciała.44

Jan Slaets w zdrygnął s ię , a oko zapłonę­
ło  mu gniewem i oburzeniem. L e cz  przez 
krótką tylko chwilę trw ało to gw ałtow ne 
wzruszenie. W net uspokoił się zn ow u , i 
z smutnem politowaniem spojrza ł na grabarza.

„Odepchnąłeś rękę brata, pow racającego po 
35-letniej n iebytności44 —  rzek ł cierpko. —  
„G orzkiem  szyderstw em  powitałeś dawnego 
tow arzysza , zaledwie go obaczyw szy. T o  
nieszlachetnie W aw rzyńcze. L ecz  nie mówmy 
ju ż  o tein. P ow iedz mi ty lk o , gdzie spo­
czyw ają m oje ro d z ice ?44

„N iew iem 44 —  odmruknął grabarz. —  „Już 
dwadzieścia i pięć lat tem u, jak oboje po­
marli. Przynajmniej ze trzy  razy przekopy­
wałem m iejsce, gdzie ich pogrzebano.

S łow a te sprawiły tak przykre wrażenie 
na p rzybyszu , że nie m ógł ju ż  żadnego w y­
d obyć z siebie słow a. Z  schyloną na piersi 
g łow r , z utkwionem w ziem L okiem stał niemy 
i nieruchomy na miejscu.

Grabarz tymczasem zaczął kopać dalej. 
L ecz  jakoś niesporo szła mu robota. G łę­
bokie w zruszenie zaczęło  przebijać się w je ­
go  tw arzy. P ojm ow ał on gorzką boleść p rzy ­
bysza , a przeląkł się sw oje j m ściw ości, dla 
której tak nielitościwie obszedł się z dawnym 
tow arzyszem . T o  stopniowe przetwarzanie się 
uczuć m alow ało się coraz w idoczniej na tw a­
rzy  starca. Uśmiech szyderczy  przestał w y­
krzyw iać mu usta , a oko jego spoczęło  z p o ­
litowaniem na nieszczęśliw ym  rywalu m ło­
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dzieńczych łat. Nagle przysunął się żyw o do 
n iego , i p och w yciw szy  go za ręk ę , rzek ł 
spokojnie lecz szczerze :

„P rzebacz mi Janie, postąpiłem sobie z to ­
bą okrutnie i nielitośriwie. L ecz  w ie szże , 
ile ucierpiałem przez c ieb ie ?11

„B y ły -to  winy m łodości, mój W aw rzyń - 
c z e !“  —  odparł przybysz ściskając z uczu­
ciem rękę dawnego rywala. — „ W  mojem ser­
cu w ygasła ju ż  dawno wszelka iskra zawiści. 
W idzia łeś moją radość, gdyś w ym ów ił moje 
nazw isko. A ch j jestem  ci teraz niew ym o­
wnie w dzięczny, lubo gorzkiem  szyderstw em  
zraniłeś mi serce w pierw szej chwili. L ecz  
nic mówmy ju ż o tern. Pokaż na raczej gdme 
leży  R óz ia ?  O , uraduje się ona w n ieb ie , gdy 
nas u jrzy pojednanych przy sw oim  g r o b ie !“ 

„P rz y  swoim g ro b ie ?11 —  odrzek ł grabarz 
z  zadziwieniem . —  5łN ij podobało się jeszcze  
panu Bogu p ow ołać niebogę z tego św iata!“  

„Jakto ? co  m ówisz ? “  —  zaw oła ł przybysz.—  
„R óz ia  nie um arła, R ózia  ży je  le sz cz e ? “ 

„ Ż y je ,  jeśli nazwać można życiem  okropny 
stan, w  jakim  się biedna znajduje.11

„P rzerażasz m ię! M ówże na m iłość B oga! 
Jakieżto dotknęło ją  nieszczęście ? “

„R oz ia  oślepła14 —  odrzek ł grabarz p ó ł­
g łosem .

O ślepła? R ózia  ślepa! R ózia nie ma w zro ­
ku , aby mię u jrze ć ! O mój B oże , mój Boże !44

1 przytłum iony boleścią padł bezsilnie na 
ław kę.

Grabarz usiadł obok m e g o , i ozw ał się po 
ch w ili:

„Ś lepa  od dziesięciu ju ż  la t , żebrze dziś 
kawałka clileba. Co tydzień daję je j kilka 
g roszy , a gdy żona chleb p ie cze , znajdzie się 
zaw sze osobny buchenek dla niej.44

Przybysz zerw ał się z m iejsca , i uścisnąwszy 
serdecznie rękę grabarza , rzek ł w zru szon y : 

„D zięk i c i, dzięki mój d rog i! B óg ci od­
p łaci dobry uczynek. Ja sam obow iązuję 
się w ynagrodzić cię w jego świętem imieniu. 
Jestem bogaty —  bardzo bogaty. Od dzisiaj 
nieraz się ujrzym y. A teraz pow iedz mi c o -  
ż y w o , gdzie mieszka R ó z ia ?41

A  m ówiąc te s ło w a , zw róc ił się ku bra­
mie cm entarza, i pociągnął grabarza za sobą.

W aw rzyn iec wskazał palcem ku jakiemuś 
przedm iotow i w  oddali.

„W id z isz  ten mały dymiący się komin pod 
lasem ? T o  chata Nelisa O m s, co robi miotły. 
Tam mieszka R ózia .11

Nie czekając dalszy ch objaśnień, pospie­
szył Jan Skaets w wskazaną stronę, i stanął 
niebawem u samotnej chaty pod lasem. B y ło -

to skromne pomieszkanie drew niane, oblepio­
ne gliną, i pobielone zewnątrz.

Przed progiem chaty baw iło się czw oró  
d z ie c i, wsadzając w piasek kwiaty bławatu i 
kąkolu. W szystk ie  by ły  bose i prawie na pół 
nagie. Najstarsze z nich —  chłopczyna o sze­
ściu latach —  miało na sobie koszulę i nic 
w ięcej. Nagłe przybycie nieznajomego prze­
rw ało niewinną zabawę dzieci. M łodsze w y­
patrzyły się na nieznajomego z przestrachem , 
najstarszy zaś ch łopczyna zm ierzył go  okiem 
zdziw ionem  i ciekawem.

Przybysz uśmiechnął się do d z ieci, i w szed ł 
spiesznie do chaty. Zastał w niej m ężczyzn ę , 
w iążącego m iotły i jego  ż o n ę , przędącą na 
ław eczce  pod piecem.

Oboje mogli mieć zaledwie trzydzieście i 
kilka lat Na pierw szy rzut oka wydawali 
się wcale zadowolnieni z sw ojego losu. W  izbie 
panowała w zorow a  sch ludność, w calem urzą­
dzeniu jaknajw iększy lad i porządek.

W ejście  nieznajomego zdziw iło  ich ponie­
kąd. Oboje zerwali się o ch o cz o , i postąpili 
kilka krokow- naprzeciw niemu. Mniemając 
że wstąpij do chaty zapytać się o d rog ę , 
przysunął się mąż ku drzw iom , aby zaraz u- 
czynić zadość je g o  żądaniu. Gdy jednak nie­
znajomy w zruszonym  i drżącym  głosem  za­
pytał , czy  tu mieszka R ózia M eulinx, spoj­
rzeli mieszkańcy chaty szczególniejszym  w zro­
kiem po son ie , i zdawali się tak pom ieszani, 
ze z początku nie m ogło żadne z nich zdo­
być się na odpow iedź. Nakoniec ozw a ł się 
m ą ż :

„T ak  jest. R ózia tu m ieszka; lecz  w yszła 
właśnie po jałm użnę. Ż yczysz  pan sobie p o ­
m ów ić z n ią?11

„Chciałbym  w iedzieć, gdzie się znajduje 
w tej chwili ?lŁ —  pytał gość dalej. — ?5Nie 
możnaby ją  znalezć natychm iast?11

„T o  trudno. P oszła z naszą Tereską po 
zw ycza jnej kolei tygodniow ej. L ecz  najdalej 
za godzinę będzie niezawodnie z powrotem  41

„A  m ogęż zaczekać u was przez ten czas, 
moi kochani?41 — zapytał przybysz.

Miasto odpow iedz, pospieszył mąż do przy­
ległej izdebk i, i przyniósł krzesło drewnia­
ne , które acz twarde i niezgrabne, było  prze­
cież w ygodniejsze cokolw iek  od stołka w pier­
w szej izbie. Żona tymceasem wydobyła ze 
skrzyni obrus śnieżnej b ia łości, i przykryw szy 
nim krzesło w niesione, z a p r o s iła  uprzejmie 
nieznajom ego, aby raczy ł u sia śe .

Ta szczera i prostoduszna gościnność wzru­
szyła naszego przybysza. Oddał z serdeczne,oi 
podziękowaniem  obrus kob iecie , i usiadłszy
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na gołem  k rześle , zaczął z uwagą przypatry­
w ać się izb ie , ja k g d jb y  szukał cze g o ś , coby 
mu m ogło przypom nieć R ózię. W iodąc tak 
okiem do k o ła , uczuł nagle jak  drobna jakaś 
ręka w cisnęła się w  jeg o  d łoń , i głaskała mu 
palce. Zdziw iony tą oznaką przy jaźn i, obró­
c ił się żyw o nasz p rzy b y sz , a spojrzenie je ­
go  spotkało się z błekitnem okiem małego 
ch łopczyny, który z takiem spoglądał nań przy - 
n ilen iem , jakgdyby poznaw ał w nim ojca 
lub brata.

„C h odź tu P io t r u s iu !"—  zaw ołała naraz 
matka —  „K toż  w idział być tak natrętnym , 
m oje d z ie ck o !"

L ecz  mały P iotr nie zdawał się słyszeć na­
pomnień matki. Spoglądał ciągle na gościa , 
i przym ilał mu się z osobliw szem  zajęciem . 
T a  dziwna sympatya ch łopczyny w zruszyła 
m ocno przybysza.

„M oje d z ie c ię , jakże słodkie i lube masz 
o c z y !"  —  rzek ł ro z cz u lo n y .—  „P oczek a j dam 
o c o ś , kiedyś taki grzeczn y ."

1 mówiąc to , w ydobył z kieszeni piękną 
perełkami haftowaną sakiewkę o złotych  o - 
brączkach , a w ysypaw szy z niej kilka sztuk 
drobnej monety, podał je  dziecku. C h łopczy- 
na spoglądał zachw ycony na sw ój podarek, 
lecz  nie w ypuścił ręki nieznajomego.

„B ąużże grzecznym  Piotrusiu" —  rzekła 
matka głosem  nagany. — „P odzięku j panu. P o­
całuj go  w ręk ę."

C hłopiec poca łow a ł w rękę n ieznajom ego, 
a schyliwszyr g ło w ę , rzek ł wyraźnym  głosem :

„D zięk u ję , panie długi Jan ie!"
Nic w św iecie nie m ogłoby w strząść gw a ł­

towniej naszym praVbyszem, jak  te słow a 
z niewinnych ust dziecięcia. Z erw ał się z krze­
sła . a łzy zalały mu oczy.  Potem pochw y­
cił cliłopc/.ynę na kolana, a wpatrując się 
v jego małą twarzyczkę,  za w oła ł:

„O  mói mały aniołku! W ięc  znasz mię, nie 
w idziaw szy mnie uigdy! K toż ci powiedział 
jak  się nazyw am ?"

„Ś lepa R ó z ia !"  —  odpow iedział chłopczyna.
„L e cz  jakim że sposobem  poznałeś mie od 

razu. C zyż sam R óg ośw iecił tw ój umysł 
d z iec ięcy ?"

„O , ja pana natychmiast poznałem " —  m ó­
w ił dalej P iotruś! —  „K iedy prowadzę R ózię 
po zebrach , mówi zawsze o panu. Onato p o ­
wiedziała mi, że pan jesteś w y sok i, że masz 
czarne połyskujące oczy , i że pow rócisz  k ie­
dyś, i przyniesiesz nam wiele ślicznych rze ­
c z ) .  Nie bałem się pana, bo R ózia mi m ó­
w iła , że powinienem kochać pana, i że mi 
przyw ieziesz łuk i strzałę...."

Jan Slaets słuchał z zachwyceniem  naiwnych 
zwierzeń chłopięcia. Nagle uścisnął go  ser­
decznie , i uroczystym  rzek ł g łosem :

„ O jc z e ! m atko! Dziecię to jest  Legatem. 
W ezm ę je  na w ychow anie, poszlę do s z k ó ł, 
i hojnie wyposażę. Chcę aby całe sw oje 
szczęście  winne by ło  tej ch w ili, w której mię 
tak niespodzianie p ozn a ło , i w ym ów iło moje 
nazw isko."

R odzice  osłupieli z zdziwienia i radości. 
„ O ,  panie! zkądże tyle łaski dla dziecka 

m ego !*  —  przem ów ił nareście o jciec. —  „M y 
pana w szyscy  poznaliśmy od razu , lecz  nie 
śmieliśmy w ierzyć oczcin . R ózia  nie m ów iła 
nam nigdy, że Jan Slaets jest bogatym , je s t  
panem."

„O , to i w y znacie m ię, dobrzy lu d z ie !“ —  
zaw oła ł Jan. —  „ I  wTy także! Jestem w ięc 
w  kole p rzy ja c ió ł, znachodzę rodzinę i kre­
wnych tam , gdzie spodziew ałem  się znaleźć 
tylko śmierć i zapom nienie!"

Gospodyni chaty wskazała ku okopconej 
Matce B oskiej na p iecu , i rzek ła :

„C o  sobota paliła się tam świeca na ubła­
ganie powrotu.... lub za duszę Jana S laets."

P rzybysz w zn iósł nabożnie oczy  ku niebu, 
i jakgdyby nagle od jakiegoś przykiegu  u w ol­
niony c iężarn , zaw oła ł z uniesieniem :

„D zięk i c i ,  dzięki mój B o ż e ! Dałeś m iło­
ści trzyk roć w iększa potęgę od n ienaw iści! 
Mój n ieprzyjaciel zachow ał mi w sercu u^azę 
i gorycz  na pow itanie; kochanka moja żyła  
jedynie pamięcią o mnie. Jej m iłość udzieliła 
się wszystkim  otacza jącym , zapoznała mię 
ze w szystk iem i, i kazała kochać mię w szyst­
k im , lubo byłem  o sześćset mil oddalony! 
O dzięki c i, dzięk i, mój B oże ! Jestem w y­
n agrodzony!"

Długie milczenie nastało po tych słow ach. 
Jan Slaets z trudnością pow ściągał w zrusze­
nie , które uniosło mu dusżę. Mieszkańcy 
chaty szanowali jego  szlachetne rozrzew nie­
nie. Mąż pow rócił do sw oje j roboty, i cze ­
kał cierpliw ie ch w ili, aż gość sam się oz wie 
na now o.

Jan Slaets trzym ał Piotrusia w ciąż na ko­
lanach; uspokoiw szy się zaś cokolw iek , rzekł 

„ I  od dawna ju ż  mieszka R ózia  u w a s?" 
Gospodyni przysunęła się z k o łow rotk om  

w pobliże g o śc ia , i z w idoczncm  upodobaniem 
zagaiła dłuższą p rzem ow ę:

„Z araz  panu opow iem , jakim sposobem  R ó ­
zia do naszego przybyła domu. Naprzód mu­
sisz pan w ied zieć, że kiedy stary Meulinx 
umarł, dzieci podzieliły  się rów no majątkiem. 
L ecz  R ó z ia , która w  żaden sposób nie chciała
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iść za mąż —  nie potrzebuję panu m ów ić dla­
c z e g o —  ustąpiła sw oje j schedy jednem u z bra­
c i, pod warunkiem że Jo śmierci będzie mo­
g ła  mieszkać u niego. Przytem  robiła  czep ­
k i , i miała z tego gotow y  zaw sze g ros ik , 
na każdą nadzwyczajną potrzebę. U żyw ała 
zaś każdego szeląga jaknajprzyk ładniej, na 
same dobre uczynki. Szczególn iej wspierała 
ch ory ch , i nie tylko sama z największą pie­
lęgnow ała ich  starannością, lecz  je szcze  za 
sw oje  własne pieniądze przyw oływ ała  leka­
rz y , i płaciła za leki. Dla każdego chorego 
b y ło  u niej zaw sze jakieś pocieszające słow o 
na ustach, jakiś pokrzepiający środek w  k ie- 
s:w ni. Pewnego razu , właśnie w szóstym  mie­
siącu naszego zam ęźcia, p ow rócił mój mąż 
ciężko chory do domu. Czy słyszysz pan ten 
k aszel? P ozosta ł on mu od tego czasu. Da­
w no ju ż  byłby mój biedny Nelis spoczyw ał 
na cm entarzu, gdyby nie Pan B og i nie R ó - 
zia. Och, gdybyś pan w iedzia ł, ile ona świad­
czy ła  nam w  tein nieszczęściu ! Przynitsła  
nam kołdry , bo było  zim no, a my byliśmy 
ubodzy. P rzyw oła ła  dw óch obcych  lekarzy 
z miasta, aby się naradzili nad chorobą N e- 
lisa. Dzień i noc czuwała sama przy nim, 
łagodząc zarazem i jego cierpienia i moją 
rozpacz. O prócz tego dostarczała nam je szcze  
pieniędzy na w szystkie potrzeby i lekarstwa. 
O, bo też była ona lubioną przez w szystkich 
w okolicy , a gdy poszła do pani zam ku, 
lub do któregokolw iek  z zam ożniejszych w ie­
śniaków, i ozw ała się prośbą o jałm użnę dla 
b iedn ych , otrzymała zaw sze datek podwujny. 
I tak wspierała nas, pan ie , przez sześć ty ­
godni, przez całą chorobę N elisa, i potem 
leszcze  nie opuściła , dopóki nie nabrał sił do 
pracy ....“

„ A c h , jak że  musicie kochać tę biedną cie­
mna R óz ięu — przerw ał Jan Slaets z we­
stchnieniem.

Nelis podniosł g ło w ę , i rzek ł ze łzami 
w o cz a ch :

„G dybym  krwią moją m ógł okupić w zrok  
R ó z i, przelałbym  ją  chętnie do ostatniej k ro­
pli. “

S łow a  te , wym ówione z prawdziwym  za­
pałem , wy w arły tak g łębok ie  wrażenie na 
dawnym kochanku R ó z i, że poczciw a kobieta 
musiała skinąć na m ęża, aby nie m ów ił w ię­
cej w tym ton ie , sama zaś opowiadała dalej:

„ W  trzy  miesiące później pob łogosław ił nas 
Bóg dziecięciem , które w tej chwili widzisz 
pan u siebie na kolanach. Trzym ali je  do 
chrztu Rózia i brat męża m ojego , Piotr. Gdy 
przyszło  nadać mu im ie, żądała R ózia , aby

się nazyw ało Jan. L ecz  brat m ęża, cz łow iek  
uparty lubo zresztą p oczciw y , chciał mu k o ­
niecznie sw oje własne inię narzucić. O w oż 
nazwaliśmy je  Jan P io tr , ale wołam y je  zw y - 
czajuie po drugiem imieniu, aby nie obrazić 
chrzestnego ojca. Jedna tylko R ózia  nazywa 
chłopczynę Janem. On tez przyzw yczaił t.ę 
z czasem do t e g o , i wie iż nazywa się Janem, 
ponieważ pan takież samo masz imię “

Jan Slaets przycisnął ch łopczyka z  uczuciem  
do sw oich p iersi, i w patrzył się w milczeniu 
w  jego  m ałą , uśmiechającą się tw arzyczkę. 
Żona Nelisa ciągnęła tymczasem sw oje  opo­
wiadanie :

„Brat R ózi wdał się naraz w jakieś niepe­
wne przedsiębiorstw o z kupcami w Anvers. 
D ostarczał im w szelkiego rodzaju zb oza , k tó­
re zakupywano we wsiach pobliskich. S ły ­
chać b y ło , że dorabia się tym sposobem ogro ­
mnego m ajatku, bo co tydzień w ysyłał z dzie­
sięć ładow nych fur do miasta. Z  początku 
szło  w szystko w istocie jaknajlep iej, wtem 
zbankrutował jeden z spólników  handlu, a 
biedny Batysta Meulinx ujrzał się że­
brakiem. Cały jeg o  majątek nie w ystarczył 
na pokrycie mniejszej po łow y  długów . Umarł 
nieborak ze zg ry zo t}. Niech B óg nie pamię­
ta mu grzechów '! Po tym smutnym wypadku 
sprow adziła sic R ózia do starego Flinka. Z a­
ledwie jednak wstąpiła w progi now ego p o ­
mieszkania, p ow rócił z wojska syn Flinka Ka­
r o l , i przyniósł z sobą zaraźliwą chorobę 
oczu. W  piętnastym dniu po pow rocie  dc do­
mu ociem niał biedak zupełn ie, nabawiwszy 
tegosam ego nieszczęścia R ó z ię , która idąc za 
popędem sw ojego szlachetnego serca , pielę­
gnow ała go ciągle w słabości. Takimto spo­
sobem ociemniała nieboga. Stary Flink umarł, 
a jego  dzieci rozp ierzch ły  się po świeeie. Ś le­
py Karol znalazł przytułek w pobliskim kla­
sztorze. R ózię zaprosiliśmy zaraz do siebie, 
na mieszkanie dopóki zechce. Zapewniliśmy 
ją  o naszej szczerej wulzięczności za wyśw iad­
czone nam niedawno dobrodziejstw a, i p rzy ­
rzekliśmy św ięcie pracow ać dniem i nocą 
z och otą , aby je j na niczem nie zbyw ało. 
R ózia przyjęła  z radością przytułek w naszym 
domu. P rzybyła do nas przed sześcią  laty, i 
stała się odtąd cząstką naszej rodziny. A ch, 
bo też ona taka dobra i taka m iła!....“

„A  przecież ze b rze P  — szepnął Jan Slaets 
z westchnieniem.

„T ak  jest panie“  — odpowiedziała ż o u a N i-  
lisa z wyrazem dumy obrażonej. —  „L e cz  Bóg 
świadkiem , iż nic nasza w tern wina. Nie 
myśl pan, żebyśmy tak prędko zapoinifleli
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dobrodziejstw  R ózi. A ch , jakże źle sądzisz 
pan o nas! Gdybyśm y sami zaprzęgać się mieli 
do p łu ga , sami z głodu um ierać, nie dali­
byśm y żebrać R ó "! z potrzeby. L ecz  ona 
uparła sie przy tern tak m ocno, że niepodo­
bna było odw ieść ją  od te, myśli. Sześć mie­
sięcy wzbranialiśmy je j w ychodzić po ja ł­
mużnie , lecz  w końcu musieliśmy zezw olić. 
Po czciw a R ózia  wyobrażała sob ie , iż jest cie 
żarem dla nas i dla szczupłego gospodarstw a 
n aszego , i zachorow ała z zmartwienia. W i­
dząc t o , musieliśmy chcąc nie chcąc uledz 
je j prośbom . Zresztą  nie jes t  to nic krzy­
w dzącego dla osoby ciemnej jak ona. Dzięki 
Bugu uje zbyw a nam na n iczem , mimo nasze 
ubóstw o. Jeśli w ięc dla przyjem ności R ózi 
przyjm iem y od niej jakąś cząsteczkę je j ja ł­
mużny, wracamy je j to zaraz w dwójnasób 
Nie wiedząc o tern, jest ona lepiej od nas 
ubrana, i ma też jadło lepsze niż nasze. Stoi 
dla niej codziennie osobny garnuszek przy 
ogniu. Ot i teraz , widzisz pan parę ja j , a w ry ­
neczce kipi masło do je j kartofel. D obroć i 
szlachetność R ózi zasługuje wprawdzie na da­
leko większą nagrodę, lecz jesteśm y niestety 
zbyt ubudzy, aby się zdobyć na nią....“

S łuchał tego przybysz w  głębokiem  m ilcze­
niu i zadumaniu, lecz  coraz jaśniejszy uśmiech 
szczęścia  na tw arzy i zw ilżone łzą oko da­
w ały jaw ne św iadectw o, że jakieś słodkie 
uczucia rodziły  sie tymczasem w jego  sercu.

S kończyw szy sw oje opow iadanie, zaczęła 
żona Nełisa prząść dalej na kołow rotku . Jan 
Slaets trw ał przez niejakiś czas w dawnem 
m ilczeniu; naraz jednakże zerw ał się z miej­
sca , i przystąpiw szy żyw o do N elisa, który 
w ciąż wiązał m iotły, zaw ołał rozkazującym  
g ło se m :

„P orzu ć tę r o b o tę !“
Miotlarz nie zrozum iał tego żądania, i zdzi­

wił się n iem ało, słysząc tak nagła zmianę 
w  w yrazie g łosu  Jana.

„P orzu ć mówię te m iotły“  —  pow tórzył 
Jan —  „ i  podaj mi rękę so łty s ie !44

„S o łty s ie ? !“  —  mruknął miotlarz zdumiony.
„T ak  je s t !44 —  zatw ierdził Jan Slaets —  

„w v rzu ć  mi zaraz na dw ór te m iotły ! Ku­
pię ci bracie so łty stw o , dani ci cztery dojne 
krow y, parę koni i w szystko czego potrzeba 
do gospodarstw a. Jakto , nie w ierzysz m i?44—  
A mówiąc to pokazał przybysz garść złota 
zdumionemu m iotlarzow i i jego  żonie. —  „ W i­
dzicie żc nieżartuję. M ógłbym dać wam to 
w szystko zaraz, lecz  nazbyt was cenię i ko­
cham, aby wam pchać pieniądze do ręki.

Otoż kupię wam sołtystw o jak  powiedziałem , 
i w yposażę wam dzieci.44

P oczciw i m ałżonkowie spojrzeli po sobie 
zdumionem i rozrzewm onein okiem , i nie mo­
gli uw ierzyć swojemu szczęściu . Jan Slaets 
miał im je sz cze  dobitniej ponow ić zapewnie­
nie, gdy wtem mały Piotruś pociągnął go za 
rę k ę , jakgdyby chciał mu coś szepnąć do 
ucha.

„C o ż  mi to masz pow iedzieć mój anioł­
k u ?44—  zapytał Jan S laets, schylając się do 
cliłopczyny.

„Panie Jan ie41 —  rzekło dziecię. —  „O to 
ludzie wracają z pola. W iem  gdzie teraz jes t  
Rózia. Czy mam j  j  donieść żeś w r ó c i ł? 44

Przybysz pochw ycił dziecię za rękę, i zbli­
ży! się ż niem ku drzwiom

„P ó jd ź , prow adź mię44 —  rzekł mu z po­
spiechem. (D .iU .)

0  M O Ś C I  MAŁŻEŃSKIEJ W DAWNIEJSZYCH
CZASACH.

i j» i ' *.“ ?>•

Może kto ręką sław y dostać w bo ju , 
M oże wym ową i rządem w pokoju ,
L ecz  jeśli żona męża nie ozdobi — ■

Maż próżno robi. ,!

Kto z gospodarstwa a kto zaś z w ysługi 
Zbierze pieniądze i z kuniectwa drugi, 
Jeśli sie żona nie p rzy łoży  k’ temu — 

Zginąć w szystkiem u.1

Żona uczciw a ozdoba m ężow i,
I najpewniejsza podpora dom ow i,
Na niej rząd wszystek —  sw ego męża ona 

G łow y korona.

Te poważne słow a poety z Czarnolasu —  
poety który patrzył na małżeńską m iłość kró­
la Zygmunta Augusta i Barbary —  w poiły  się 
głęboko w serca i nmysł jego  ziom ków . Mało 
gdzie ceniono wyżej błogosław ieństw o „żon y  
u czciw ej44 jak  w ojczyźn ie  Jana K ochanow ­
skiego. Od progów  ubogiej zagrody szlache­
ckiej az do stopni tronu królew skiego, zdarzały 
się codziennie przykłady niezw yczajnej m iłości
1 czci m ałżeńskiej. Pamięć szczęśliw ego po­
życia pod strzechą chudopacholska minęła bez 
odgłosu w kronikach; zpom iedzy słynnych zaś 
z przywiązania dostojnych i najdostojniej­
szych  małżeństw w  narodzie ktoż nie p rzy - 
pumni sobie do razu króla Jana III i Maryi 
K azim iery? T o ć  znamy w szyscy  ow e pie-
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szczo ty  listów  królew skich do żony, ow e „J e ­
dyna duszy i serca p o c ie ch o , najśliczniejsza 
i najukochańsza M arysieńko!“ —  owe „C ału ję 
zatein i ściskam ze w szystkiej duszy w szyst­
kie śliczności W . M ości, serca mego jed yn e- 

t ^0 !“  Czytała je  królow a w każdym liście k ró ­
lew sk im , i czyta je  odtąd cała prawie pu­
bliczność eu rop e jsk a , w przekładach na ró ­
żne język i zagran iczne, w kilkukrotnie p o ­
wtarzanych edycyach korrespondencyi. R o z ­
g łos iły  się owszem  te p ieszczoty  daleko w ię­
c e j ,  niż się zgadza z historyczną sławą króla 
Jana III. P oznaw szy go bowiem  tak przy­
wiązanym m ałżonkiem , nie mogli uczeni i nie- 
uczeni wstrzym ać się od posądzenia go o zby ­
tnią uległość ż o n ie , z uszczerbkiem  spraw 
krajow ych, co w  rzeczyw istości dalekiem jest 
od prawdy. A le pom ijając tę uboczną przed­
m iotowi naszemu kw estyą, wolim y wymienić 
tu drugą parę dostojną, blizkoczesną królow i 
Janowi i Maryi K azim ierze, stojącą także 
w  pobliżu tronu. P rzechow ały  się po niej 
ułamki rów nież tkliw ej korrespondencyi, k tó - 
raby tylko zenrania i druku p otrzebow a ła , 
aby obok  królew skiej „Marysieńki^ dać nam 
poznać niemniej kochaną i słodką W i k t u -  
le ń k ę .  Byłato W iktorya z Leszczyńskich  P o­
to ck a , w ojew odzina K ijow sk a , małżonka Jó­
zefa P o tock ieg o , który później zosta ł Hetma­
nem W . K. Za  czasów  w ojny szw edzkiej 
m iędzy Augustem II a Karolem XII przeszedł 
w ojew oda K ijow sk i na stronę S zw ed a , i sk ol- 
ligacony z Stanisławem Leszczyńskim  , dopo­
magał mu z orężem  w ręku do osiągnienia 
tronu. Niepomyślne koleje w ojny wyparły 
w ojew odę z granic królestw a, zmusiły go 
szukać schronienia najprzód w W ęgrzech , na­
stępnie na W ołoszczyzn ie . W tedyto zawią­
zała sie pomiędzy rozłąezonem i małżonkami 
owa czuła korrespondeneya, z której jednakże 
tylko następujący list przeszedł do wiadom o­
ści publicznej.

..Moja serdecznie kochana W iktuleńko!

Przez trzy  dni trzy listy ju ż  piszę do C ie­
b ie , m oje se rce ! różnie je  adresując d la tego , 
aby tern prędzej którykolw iek z nich doszedł 
rączek ukochanych, gdzie żem na łaskaw ego 
zda w 11S trafił książęcia kraju teg o , niech P. 
B óg  będzie za to pochw alon. D laczego af>- 
ftohiłe o mnie się moje serce nie turbu j, a 
wzajemnie o siebie \iblifc turbacyi przez ja ­
kąkolwiek n otę , ażebym w iedział, gdzie się 
z dziećmi obracasz, i w  jukiem zostajesz zdro­
wiu. Za nic bowiem  u mnie wszystkie p o -

mienione fatygi, p race , niew ygody, niebezpie- 
pieczeństwa i tym podobne okoliczności —  sa­
ma tylko niewiadom ość obrotów7 i subsysttn- 
cy i C ieb ie , jedynej pociechy m o je j, swędzi i 
m ortyfikuje niezmiernie —  ile m iarkując, że i 
na pieniądzach a przez to i na w ygodzie scho­
dzić Ci musi. D laczego przez Boga p roszę , 
dawaj mi znać gdzie się obracasz , a ja  prze­
cież szukać będę sposobu , aby choć ostatnim 
groszem  posiłkow ać Cię mogłem. Obiecał mi 
w praw dzie król J. M. wszelkim  sposobem , 
mieć Cię moja panno w protekcyi sw o je j; ale 
to często obietnice m onarchów obietnicą tylko 
szczególną konkludow ać się zw yk ły . Zaczem  
na te me spuszczając s ię , ratuj się W iktu ­
leńko jak  m ożesz , zastaw a choć i sprzedaj 
co  5 klinotów, jeże li bez tego obejść się nie 
m oże ; będziem w krótce da B óg  m ogli mieć 
sposób albo to wykupić albo takie sprawić. 
Z goła  dla w ygody sw ojej czyń wszystko, tyl­
ko resztę zostaw  m iłość poprzysiezouą i zdro­
wie , nad w szystko milsze tem u , który nie- 
inaczej tylko wzajem nie jest aż do zgonu —  
tw ój W iktuleńko serdeczna! statecznie, ser­
decznie i w iecznie kochającym  Cie mezem —  
J. P o to ck i, H. W . K. W . K. —  P  S. S łońce na­
sze od wrschodu ju z  zapewne bliskie wnijścia, 
i w yjścia pomyślną życzliw ym  czyni otuchę. 
W ię c  iż i mnie w  nienajdłnższym czasie po­
zw oli W iktuleńkę limję serdecznie ścisnąć, 
mam nadzieję.^

T e sercow e i pieniężne turbacye Ujm w ię­
ksze w zbudzą za ję c ie , gdy sobie przypom ni­
my z Pamiętników O tw inow sk iego , iż tensain 
tułacz po cudzych stronach , który teraz mu­
si doradzać żonie zastaw7 klinolów, niedawno 
żądał od króla Augusta II, aby mu jako udziel­
nemu książęciu ustąpił całego Pokucia . z ob o ­
wiązkiem utrzymywaniu 12.000 w ojska na 
usłuffi R zeczypospolitej. Podw ójnie więc ża j 
łow aćby  należało , gdyby korrespondeneya pań­
stwa P otockich  miała straconą być na zawsze. 
Lubo jednakże nic posiadamy wuecęj cieka­
w ych listów  do W ikluleńki, nie brak innych 
piśmiennych pom ników m iłości małżeńskiej 
w ow ych  czasach. Zakończym y tu serde­
cznym wierszem  poety i dziejopisa K och ow - 
skiego ilo żony, nieznanej zresztą z imienia 
ani z familii.

C iebież zapom nieć' ulubiony z wielu
W  wszelkiem  doznany szczęściu , przyjacielu!
Z  ordynacyjej dany ir.i niebieskiej,
Nieodstepując do g robow ej deski!
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Przykre -li Austry, lube-li Zefiry 
W io n ą , znam affekt uprzejm y i szczery  
T w ó j przeciw  sob ie , droga moja żon o ,
P ó ł duszy m ojej i g łow y  k oron o!

Milszy mi z T o b ą , gdy nieba p ozw olą ,
P rzy  miłej zgodzie kąsek chleba z solą ,
Niż przy  Tessalskicm  Tempe huczne w ety,
I Luk,.Iłowej splendecy bankiety.

Milej mi z T ob ą , żyjąc na sw obodzie ,
N iźli w  w yniosłym  Nieporętu g ro d z ie ,
Gdzie w pawimentach marmury się pocą 
A  zjadłe serce frasunki kłopocą.

Milej mi z Tobą z tej ojczystej wioski 
C ieszyć się zLiorem , nie znając co trosk i,
A  przykrych  sercu k łopotów  nie liczyć  —  
N iźli na Ż y w cu  z W y  kupną dziedziczyć.

Milej mi z Tobą  w zgodnej żyjąc sforze 
Dom i czeladkę swą trzymać w d o z o rz e ,
N iż w łości m ając, słyszeć jako fuka 
Hutman na pana i ludna Przyłuka,

Milej mi z Tobą w  spokojnym  kąciku 
Z y ć  nad potrzebę o jednym groszy k u ,
N iż M idasowej strzegący szkatuły,
Jak noc niespaną, tak dzień traw ić czuły.

T o  me dostatki —  miła moja ż o n o !
W  zgodzie żyć  —  droższe niż K olchickie róno. 
Zam ierzonego dopędziw szy w ieku,
Nie ciężka w  zgodzie i umrzeć człow ieku.

T e o ry e  a n g ie ls k ie  o sy stem ie  św iata . 
Najnlubieńszym przedmiotem wszystkich celniejszych 
dzienników angielskich są dziś rozprawy o systemie 
świata. W  jednym z majowych numerów' dziennika 
Morning Chronicie występuje pan W. Adolph z po­
lemiką przeciw dwom artykułom dzienników Times i 
Athenaeum , które dowodziły obracania się księżyca 
około własnej osi. Pan Adolph mniema, iż ciało 
oDracające się około osi cudzej, nie musi temsauiem 
obracać sie koniecznie dokoła własnej. W  osobnera 
zaś dziele Tlić, Simpłieity o f  the creation stara się 
tenżesam autor dowieść, że cała przestrzeń świata 
napełniona jest elektrycznością do d a t n i ą ;  porusza­
jące się zaś w jej przestworze ciała niebieskie, ma­
ją w sobie elektryczność ujemną.  Najwięcej ele­
ktryczności dodatniej znajduje się w około słońca, 
przeco wytryskująca z słońca elektryczność ujemna, 
sprawia światło i ciepło. Teorye o obracaniu się 
ziemi w „próżnej4* przestrzeni nazywa autor niego­
dna stwórcy, bo odejmującą charakter doskonałości 
całemu stworzeniu. Bóg napełnił przestrzeń świata 
elektrycznością dodatnią, a taż właśnie sprawia, iż 
ciała niebieskie obracają się około własnych osi i 
około środkowego punktu wszechświata. Księżyc 
(zdaniem pana Adulpha) jest niedołężnym płaneta, 
który n.e uia w sobie z w i ą z a n e j  elektryczności u- 
jemnej, a tcinsainem nie może obracac się w około 
własnej osi. Teorya ta znalazła wielu stronników,

lubo z drugiej strony nie brak jej zawziętych prze­
ciwników. Dzienniki Times i Morning Chronicie 
otwierają chętnie kolumny dalszym rozprawom w tym 
przedmiocie, a pan Adolph gotuje się wyłożyć swój 
system w osobnem dziele większych rozmiarów.

O s o b l i w o ś c i  świ at a  r o ś l i n ne g o .  Gdybyśmy 
z nazwisk drzew chcieli wywodzić ich odpowiednie 
przymioty i własności, tedy życie lasów nie byłoby 
tak dzikiem i p ust cm jak sobie wystawiamy. Są 
wprawdzie w lasach drzewa czosnkowe, eerdoines, 
i drzewa cuchnące, foetidae, lecz za toż przebywa 
tam także kadzidło, używane zwykle w kościołach, 
drzewo balsamiczne, amyrhis. Zapuściwszy się w las, 
znajdziesz tam zaraz drzewo papierowe,' broussonis, 
abyś mógł dać wiadomość o sobie. Ogarnie cię cie­
mność, tedy masz tam drzewu łojowe, croton; drze­
wo olejne, dyandron; drzewo smolne z rodzaju zwy­
czajnych drzew szpilkowych; drzewo woskowe, miel­
ca cerifera i tysiące pniiych drzew, wypuszczających 
z siebie gazy połyskujące — owoż różne rodzaje 
oświetlenia, jakich używają w świecie cywilizowa­
nym. Potrzebując odzieży, znajdziesz w lesie i drze­
wo bawełniane, bgmbhx, i drzewo jedwabne z ro­
dziny mimosów a nawet i drzewo aksamitne, tournc- 
forfis. Jeśliś głodny, poszukaj drzewa chlebowego, 
artocape, a spotkasz przytem i drzewo wodniste 
czyli śnieżne, riburne; winne grona, drzewo mleczne, 
apocynoa; drzewo maślame, brassia buteraeea; drze­
wo jajeczne, prunnus; drzewo jarząbkowe czyli ja­
rzębinę ; a nadto jeszcze drzewo kawowe i krzew 
herbaciany. Być może że jeszcze w ci«.gu bieżące­
go roku zaznajomi nas jakiś słownik z di-zewem po- 
lędwicowem, Dziś znajdziesz już drzewo migreny, 
premne, a jeśliś łysy, masz na swoje usługi drzewo 
perukowe, sumac. Znajdziesz także w głębi lasu 
drzewo miłosne, z rodziny cercyzów, bo toż zna­
czyłby las bez miłości. Drzewo to jest dużym krze­
wem prześlicznym z zielonemi listkami i wonnem 
kwieciem różowem. Lecz jakieś smutne przeznacze­
nie cięży nad tym kwiatem nadobnym. Używają go 
na sałatę z octem przyprawianą! I nie tu jeszcze 
koniec bogactwom lasu. Posiada on także drzewo 
głupoty, kojarzące częstokroć gałęzie swoje z gałę­
ziami drzewa miłości; jest w nim i drzewo smutku, 
które tylko w nocy kwiat swój rozwiera Oprócz 
tych rośnie w lasach jeszcze inne drzewo, ładniej­
sze od wszystkich wymienionych, cenniejsze od sa- 
megoż drzewa chlebowego, a przyjemniejsze niż sa­
mo drzewo miłości. Jestto drzewo pieniędzy, prołea 
argentea! Łacińskie imię jego wzięte jest od owego 
tajemniczego bożka morskiego, który mógł dowolnie 
przybierać różne postacie, i raz stawał się bożkiem, 
częściej zaś bezrozuinnem byalęciem. Znajduje się 
jeszcze w borach drzewo boskie i drzewo diabelskie. 
Masz wolny wybór! Drzewo boskie jestto skromny 
krzew figowy; drzewo diabelskie — to ów hurdis cre- 
pitaus, który owoce swoje z trzaskiem rzuca podró­
żnym, zapewne aby ich przywieść na pokuszenie 
i złowić w sidła swoje.

S e k r e t  knchni  s t a r o p o l s k i e j .  W  jednym 
z najpiękniejszych poematów literatury polskiej czy­
tamy prześliczny opis „ostatniej uczty staroszlachec- 
kiej“ , przy której pomiędzy innemi osobliwościami 
występuje także arcydzieło dawnej sztuki kuchennej:

„Sekret w końcu kucharski: ryba niekrojona,
U głowy przysmażona, we środku pieczona
A mają-a potrawkę z sosem u ogona,

W owej zaś starożytnej książce kucharskiej, o któ­
rej przed niejakim czasem uczyniliśmy wzmiankę,
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znajduje sio następujący przepis na przyrządzenie 
tego specyalu — nieobojętny może dla dzisiejszych 
wnuk i prawnuczek, gdy niegdyś takiej wagi w życiu 
prababek. „Drugi sekret kuchmistszowsiti: Szczuka 
jedna całkiem nierozdzielona, nie rozkrajana, sma­
żona głowa, warzony środek do rosołu albo sosu, 
pieczony ogon. Którą tak zrobisz: W eżmij szczukę, 
jaką wielką chcesz, ogol troehę od głowy, w środku 
zostaw łuszczkę, 0(1 ogona też trochę ogol, spraw, 
natknij na rożen mięsny, a środek z łuszczką obwiń 
chustą i obwiąi sznurkami. Zmaczawszy tę chustę 
w occie winnym osolonym, potrząśnij tez solą gło­
wę i ogon, a przyłożywszy do wolnego ognia, piecz 
a obracaj. Miej ocet winny solony w rynce przy 
ogniu, któryby wrzał, a polewaj nim często tę chu­
stę , którąś obwinął szczukę. Głowę też wcześnie 
posmaruj oliwą albo olejem albo masłem, a potrzą­
śnij trochę mąką pszenną; i drugi raz i trzeci raz 
to uczyń, to się smażyć będzie. A ogón na ostatku, 
gdy się rumienić pocznie, posmaruj także ezem chcesz, 
ale mąką nie potrząsaj. A gdy rozumiesz, że już 
gorąco, zdejmij z rożna ,= rchustę odwiń — będziesz 
miał szczukę smażoną, warzoną i pieczoną “

Ś r o d e k  do u t yc i a  i ś r o d e k  do z e s z c z u p l e ­
nia.  Ohok znauej już dawniej m;,ki Nafe d’Aralie, 
której pożywanie przymnażać ma krwi i ciała, wy­
nalazł świeżo pewien aptekarz francuski jakieś Nuo 
de Chine, wywierające właśnie «.kutek przeciwny. 
Utrzymują jednakże złośliwi, iż obadwa te środki cu­
dotwórcze , sa tylko jedną i tążsama mąką z socze­
wicy, różniącą się tylko rozmaitym kształtem i kolo­
rem pudełek, o dziwotwornych napisach w wielu ję ­
zykach zagranicznych. Przypomina to ciekawą anek- 
dotę o sławnym aktorze francuskim Perlet. Był on 
niezaprzeczenie jednym z najchudszych ludzi swoje­
go czasu. Przywiedziony do rozpaczy swoją szkie­
letową postacią, szukał Perlet rad;, lekarzy, i udał 
się z ich polecenia do wód mineralnych w Bourbonne. 
Jakoż nie zaniedbał kuracyi, i był niewątpliwie naj­
pilniejszy m z gości u kąpiel. Całe dnie przesiady­
wał w wannie, przypatrując się ciału chudemu, 
czy przypadkiem nie okaże pomyślnych śladów rady 
lekarskiej. „Tylko cokolwiek cierpliwości!“ — ma­
wiał mu co rana lekarz miejscowy. — „Nad nasze 
źródła nie masz w świecie skuteczniejszego środka 
do utycia.44 Kąpał się też biedak bez wypoczynku, 
ale jakoś bez widocznego skutku. Wtem pewnego 
razu, siedząc właśnie w kąpieli, usłyszał tuż obok 
głos tegożsan.ego lekarza, w rozmowie z jakąś ką­
piącą sio panią. „Cokolwiek cierpliwości!" — mówił 
łazienkowy Eskulap. — „Nad nasze źródła nie masz 
w świecie skuteczniejszego środka do zeszczuplenia. “ 
Nieszczęśliwy Perlet jak oparzony wyskoczył z wan­
ny, ubrał się w mgnieniu oka, i uciekł co tchu z ła­
zienek. I byłby zapewne dotąd jeszcze uciekał, gdy­
by nie umarł przed kilką laty.

C z u ł o ś ć  konia.  W  dowód szczególniejszej czu­
łości konia opowiada pewien dziennik francuski na­
stępujące ciekawe zdarzenie: „Temi dniami zatrzy­
mał się przed pewnym domem parokonny powóz. 
Nieszczęście chciało, iż właśnie w tymżesainym cza­
sie przejeżdżał) obok powozu ciężkie i niezgrabne 
taczki. Jeden z koni, młoay i żywy, spłoszył sie , i 
stanął tak nieszczęśliwie , iż koło taczek przejechało 
mu przez nogę. Biedne zwierzę odniosło ciężkie ska­
leczenie, i cierpiało ból nieznośny. Warto było je ­
dnak widzieć rozrzewniające współczucie, jakie oka­

zywał mu różnemi sposobami przyjacielski towarzysz 
w zaprzęgu. Z widoczną boleścią całowało szlache­
tne zwierzę głowę skaleczonego druha, i starało się 
usilnie wybzać mu ranę krwawą. Gdy zaś woźnica 
v.yprzągł konia skaleczonego, aby go powoli odpro­
wadzić do stajni, czuły towarzysz rwał się za nim 
z taką gwałtownością, iż z wielką tylko trudnością 
zdołano go powstrzymać na miejscu. Ciekawe to 
zdarzenie przypomina poniekąd opowiadanie kapitana 
Boussanelle w jego Spostrzeżeniach wojskowych. 
Wyezytujemy w niem, iż w pułki, de Beaurilliers 
znajdował się w roku 1757 koń, który przy nadzwy­
czajnej rączości i wielu innych zaletach stracił na­
gle z starości wszystkie zęby. Nie mogąc przez to 
żuć ani owsa ani siana, musiałoby było biedne zwie­
rzę zginąć śmiercią głodową, gdyby nic dwaj przy 
jednym żłobie stojący towarzysze Przejęci litością 
nad jego stanem żywili je oni przez całe dwa mie­
siące t. j. aż do san.ej śmierci, przeżuwając mu 
siano, i rozgryzając przytwarde ziarnu owsa. Z ma­
cierzyńską pieczołowitością czuwały nad biednym 
starcem obadwa szlachetne zwierzęta, podsuwając 
mu na wyścigi przeżuty obrok, „świadkami tego wy­
padku44— dodaje kapitan Boussanelle — „byli wszyscy 
oficerowie i żołnierze jednego eszl-adronu w pułku 
Beauvilliers.u

Kompl e me nt  tat arski .  „Powiadał mi niedawno 
potworne głupstwo tatarskie pan Kmita, marszałek 
w W. księstwie Litewskim41 — opiewa pewien usti p 
pamiętników epoki zygmuntowskiej. — „Przyjechał, 
prawi, tatarski poseł na Wołyń do Janusza biskupa 
na on czas wilnieńskiego, gdzie biskup nic mając na 
ten czas dworu swego, uczynił tak: Izbę w której 
go przyjmować miał kazał obwieszać sieciami, w rze­
czy to nie w domu swoim biskup, ale na łowiech. 
I tam kazał posła przyprowadzić, który oddawszy 
dary, dwie strzałce od cara, a chustkę modrą od ca­
rowej, nie miał" nic innego w swej legacyi, jedno 
zalecanki. Janusz wysłuchawszy cara, kazał wielki 
kousz starego miodu przynieść, który posłowi za zdro­
wie jego pana wypić rozkazał, a ten kiedy kilka 
sporych trunków uczynił, począł się pilnie przypa- 
trować twarzy i ubiorowi biskupiemu, jako na ten 
czas biskup ubrał się był ogromnie, w szatę szero­
ka a bogatą, bieret wielki, rogaty, staroświecki: sam 
też obwyż, jakoby na majestacie siedział. Nakoniec 
gdy Tatarzyna on miod rozszedł, a bez ustank i oczy 
wytrzyszczywszy na biskupa patrzał, spytał go łago- 
dnemi słowy biskup, dlaczegoby mu się tak pilno 
przypatrował? Tatarzym upity odpow.edziat: Ten słuch, 
prawi, u nas jest v» hordzie o tobie, jakubyś dwie 
głowy nosił na swycli ramionach, a dla tego mój pan 
z tym ledajakim poselstwem mnie tu posłał abyin się 
przypatrzył temu: Ja pak wiżu u ciebie nie dźwie 
holowie, ale odnu, da dobru.“

Fi zypo wieści. — Po nieś mi a f> ri j oźt l cu 
konia, a po śmiałym mężu — wdowy szkoda dostawać.

Cudzemu psu, cudzemu koniowi, i cudzej żonie, 
nie trzeba dowierzać.

Biada tej kokoszy, na której jastrzębie łowią.
Błogo temu przy dworze, komu doma pług orze.
Końskim nogom, szeptanej powieści, kupieckim za­

lotom, opatrznie trzeba wierzyć.
Kiedy pies spi, żyd przysięga, pijany się modli, a 

białogłowa płacze, rzadko wierzyć trzeba.
Jaje dzisiejsze, chleb wczorajszy, ciele sześćnie- 

dzielne, a wino łońskie (z przeszłego roku) najlepsze.
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